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IV.
Kiedy Schultz, twórca systemu rolnego, zasadzającego 

się na zwracaniu glebie azotu przez uprawianie jako 
przed plonu roślin strączkowych, nabyw ał Lupitz, własność, 
na której wszystkie próby odbywał, znalazł gospodarstwo 
w stanie bardzo opłakanym . Poprzednik jego, tęgi zresztą 
i oszczędny gospodarz, łożył dużo na u trzym anie  inwenta­
rza, którego potrzebował więcej do produkcyi nawozu, niż 
do innego jakiegokolwiek użytku. Że zaś g leba by ła  b a r ­
dzo niewdzięczna, a mianowicie napływowy piasek na pod­
glebiu żwirowałem, rzadko gdzie gliniasto-piaszczystem, nie 
można się dziwić, że sprzątając z morga magdeburskiego 
do czterech centnarów żyta  lub owsa przeciętnie, ren ty  ża 
dnej mieć nie mógł. Schultz, kupując  Lupitz, zrozumiał, że 
p rodukcya  azotu w postaci obornika, w ypada za drogo - -  
również nie chciał naśladować swojego poprzednika w do­
kupyw aniu  nawozu azotowego, j a k  np. saletry chilijskiej 
itp. W y zb y ł  się więc odrazu  prawie całego inwentarza ży­
wego, pozostawił tylko G krów, 8 wołów i 14 koni robo­
czych i postanowił zastosowywać doświadczenia Kawesa 
i Gilberta, k tórzy przekonali się, że rośliny strączkowe po­
zostawiają w roli bardzo znaczną ilość azotu. Z aczą ł  tedy 
Schultz dostarczać roślinom kłosowym i okopowym azotu 
w postaci organicznej, zawartego w roślinach strączkowych 
a czerpanego z powietrza atmosferycznego. Rola, j a k  wyżej 
z jej opisania widać, nie bardzo się nadaw ała  do uprawy 
roślin strączkowych, nie szczędził więc Schultz kosztów na 
uczynienie jej zdolną do produkcyi tych roślin. Dowoził 
więc znaczną ilość kainitu  stassfurckiego, żużli Thomasa 
i marglu, to znaczy  potasu, kw asu  fosforowego i wapna, 
W kró tce  doczekał się znakom itych plonów, szczególniej na­
daw ał się ka init pod łubin. Pod  rośliny kłosowe i okopowe 
nawożono już  tylko mineralnymi nawozami — azotu zaś do­
starczały  w dostatecznej ilości resztki roślin strączkowych, j 
k tóre  po zebraniu tych roślin pozostawały. ( >prócz tego za- |

czął używać tych  roślin strączkowych na nawóz zielony. 
W loku  zeszłym z przestrzeni 900 morgów ornego pola, 

j a k a  się w Lupitz znajduje, było 400 morgów zasianych 
łubinem. Ale z tych 400 morgów nie wszystko jes t  s tra ­
cone d 'a  roślin kłosowych i okopowych w tym  samym roku, 
bo Schultz wprowadził tak  zwane międzyplony i poplony, 
to jest  sieje łubin lub seradcllę w życie na wiosnę, a potem 
przyoruje je  w jesieni pod kartofle lub ja rzynę . Sieje dalej 
łubin na ziarno, jako przedplon pod żyto, potem zaraz po 
sprzęcie żyta, łubin na przyoranie. W  ten sposób nie za­
wsze traci Schultz rok na uprąwę roślin, przeznaczonych 
na nawóz. —  Zmianowanie główne zaprowadził następujące: 
a)  żyto z podsiewem łubinu  lub seradelli, b) kartofle, c) 
łubin na ziarno, albo a) żyto z łubinem, lub łubin po ży­
cie, b) kartofle, c) żyto, d)  łubin na ziarno. Rezulta ty są 
znakomite świadczą o tern następujące daty : dochód 
z morga m agdeburskiego podniósł się z zera  na 18 marek, 
p rodukcya  zbożowa z 4 centnarów na 7 — 11 pszenicy 
(zresztą mało sianej), 7 — 10 centnarów żyta  i 7 — 14 cen­
tnarów owsa.

Nie będzie tu nie na miejscu powiedzieć k ilka słów
0 procesie, jaki się odbywa przy rozwijaniu się roślin s trą ­
czkowych i jaki sprowadza wzbogacanie roli w azot, w ta ­
kiej ilości, w jak ie j  w inny sposób nie m ogłaby być wzbo­
gaconą. Rzecz znana, że azot atmosferyczny i w ogóle azot 
z powodu swojej inercyi chemicznej jes t  nadzwyczajnie t ru ­
dny do pozyskania dla wegetacyi drogą bezpośrednią. Azot 
atmosferyczny nie jest  zdolny odżywiać ani zwierzęcego, 
ani roślinnego organizmu — dostaje się on dopiero do tego 
ostatniego organizmu przez azotany, związki amoniakalne, 
albo też w postaci organicznej. Skoro Boussingault, Lawes
1 Gilbert dostrzegli sposobem empirycznym, że niektóre 
rośliny, a mianowicie strączkowe pozostawiają w ziemi dużo 
azotu, byli przekonani, że rośliny szerokolistne posiadają 
zdolność przyswajania  związków azotowych, rozrzuconych 
w powietrzu atmosferyeznem i że tą drogą potrzebną ilość 
azotu chłoną. Doświadczenia je d n a k  z roślinami także sze- 
rokolistnemi, jak np. hreczka, w ykazały , że hypoteza ta



nic da sit; rozciągnąć na wszystkie rośliny szerokolistne, że 
mianowicie hreczka. zasiana w ziemi, w azot ubogiej, nor­
malnie w yrosnąć nie może. Zwrócono więc uwagę znowu 
na rośliny strączkowe i po dłuższych badaniach przekonano 
się, że one nie chłoną związków azotowych z powietrza li- 
ściami, lecz asymilują azot zapomoeą brodawek znajdują­
cych się na korzeniach każdej rośliny strączkowej. B roda­
wki te dochodzą do wielkości ziarna grochu i zawierają ja ­
sno różową masę białkowatą. W  ostatnich czasach dopiero 
dostrzeżono w nich bak te rye  i to naprowadziło badaczów 
na nowe tory przy wyszukiwaniu teoryi pozyskiwania przez 
te rośliny azotu. P rzekonano się bowiem w dalszym ciągu, 
że brodawki te, które pierwotnie uważano za objaw choro­
bliwy roślin, występują u wszystkich roślin strączkowych 
normalnie się rozwijających, że nie są one pasożytami, lecz 
że owszem mają wspólny cel z rośliną a mianowicie cel 
wyprodukowania  jakna jw iększe j  masy roślinnej, k tóra  im 
jest znaczniejszą, tem większego może im dostarczać pokarmu. 
P okarm u tego dostarcza bakteryom  przeważnie w postaci 
k rochm alu  —  bak te rye  zaś, jako  organizmy, posiadające 
możność wiązania nieorganicznego azotu, czerpią go w zna­
cznej ilości z powietrza i oddają roślinie w postaci białka, 
naturalnie, z chwilą, k iedy  swój żywot kończą. Dowodem 
istnienia tego procesu są liczne doświadczenia, które nie p o ­
zostawiają wątpliwości, że brodaw ki roślin strączkowych 
czerpią azot w znacznej ilości. I  ta k  np. roślina strączkowa, 
posadzona w ziemi pozbawionej azotu i wyjałowionej, za­
miera — jedno jedn ak że  nakłucie  igłą, um aczaną  w bro­
dawce której z innych roślin tego gatunku, w ystarcza do 
powrócenia życia osłabionej roślinie. P rzez  zakłucie igłą 
zaszczepiło się bowiem bakterye, które spotrzebowują zn a ­
czną ilość azotu i oddają go w sposób, k tóry  wyżej opisa­
liśmy, roślinie. Dr. Prażmowski zastosował do bak te ry j  tych 
metodę pasteurowską przeszczepiania na odpowiednie spo- 
żywki, na  k tórych się dobrze rozwijają, głównie w rozczy- 
nach żelatyny lub bulionu. Pierwsze kolonie tych bakteryj,  
dające się widzieć golem okiem, rozprowadził następnie 
w wodzie i podlał nią rośliny strączkowe, zasadzone na zie­
mi wyjałowionej, w której b ra k  azotu skonstatowano. N a­
tychmiast potworzyły się na  tych roślinach brodawki, które 
dalej się rozwijały i roślinom, które  w innym w y p adku  nie 
m iałyby w tych  w arunkach  racyi istnienia, zapewniły nor­
malny rozwój.

Na ziemi bogatej w azot, rośliny te wzrastać będą pra­
widłowo, mimo braku  baktery j,  które na ziemiach w azot 
ubogich są jed y n y m  i g łównym w arunkiem  rozwoju roślin 
strączkowych. Schultz, k tóry  także  był przekonania, że ro­
śliny strączkowe chw ytają  azot z powietrza zapomoeą liści, 
by ł zdania, że strączkowe udadzą  się na każdej ziemi, 
którą  zasilono potasem, wapnem i kwasem fosforowym. Nie 
wiedząc o istnieniu baktery j,  mógł Schultz ten błąd popeł­
niać, w y k aza ł  je d n a k  dokładnie  bezzasadność tego tw ier­
dzenia prof. Hellriegel, k tóry na ziemi z podglebia, a więc 
pozbawionej azotu, zasadził rośliny strączkowe i pomimo 
zaopatrzenia ich w pokarm y mineralne wychowywać ich 
nie mógł. gdyż nie tworzyły  brodaw ek i z b rak u  bak te ry j

i azotu ginęły. B ak te rye  roślin strączkowych należą do 
tych bak te ry j ,  k tóre  potrzebują światła i powietrza, w pod­
glebiu nie znajdują ani jednego ani drugiego —  to zatem 
doświadczenie Hełlriegla musiało się tak  skończyć, jak 
się skończyło. Dalsze doświadczenia Hełlriegla dowiodły, 
że ziemia w wierzchnich warstwach posiada te bak te rye ,  
k tórych w podglebiu roślina strączkowa nie znajduje — do­
świadczenia te znajdują zastosowanie w praktyce, a miano­
wicie przy koniczynach, które znacznie lepiej się rozwijają, 
jeżeli się grunt zasili niewielką ilością wierzchniej warstwy 
gruntu , na którym się koniczyna udaje.

Rola, k tóra  jest  pozbawioną zupełnie azotu, pomimo 
nawet obecności bakteryj,  nie przedstawia dla roślin s trą ­
czkowych dobrych w arunków  rozwoju. Obecność, choć b a r ­
dzo małej ilości azotu w roli, pomaga bardzo do prawidło­
wego rozwoju tych roślin, każda  roślina ma na początku 
swojego istnienia pokarm  rezerwowy, a więc białko, k ro ­
chmal, tłuszcz itp. Ciała te przy k iełkowaniu  ulegają fer­
mentowi. przemieniają się w ciała rozpuszczalne i w ten 
sposób stają się zdolne do tworzenia nowych tkanek  roślin­
nych. G dy się te zapasy wyczerpią, a b rodaw ki rośliny 
strączkowej nie osiągnęły jeszcze tego stadyum, w którym 
oddają one roślinie nagromadzony azot, p rzym iera  ona gło­
dem i wtedy dobrze jest, gdy  w roli znajdzie choć trochę 
azotu, co zapobiegnie powstrzymaniu rośliny w jej rozwoju 
wegetacyjnym.

V.

Skreśliwszy w ten sposób pokrótce teoryę działania 
zielonego nawozu, przechodzimy do dalszych jego zastoso­
wań prak tycznych .

Ju ż  wyżej mówiliśmy o seradelli, jak o  o m ateryale  n a ­
wozowym, stojącym na równi z łubinem. Wsiana w żyto, 
(jO —  70 funtów na morg, okazała  się ona bardzo dogodną. 
Dogodność polega głównie na tem, że nie potrzeba jej oso­
bno przeorywać. P rzy  użyciu jej trzeba  je d n a k  bardzo s ta­
rannie uważać na jakość  ziarna, nie można się tu  spuścić 
na jego kolor, ale t rzeba  koniecznie, przeprowadzić próbę 
kiełkowania. P róba ta  w aparacie Nobbego wym aga bardzo 
krótkiego czasu, można zaś wynik skontrolować, używając 
do tego kilku  arkuszy zwilgoconej bibuły. Ze próba taka 
jes t  konieczną, dowodzi tego fakt, że prawie we wszystkich 
stacyach doświadczalnych zauważano, iż z dostarczonych 
próbek mało jes t  takich, k tóreby miały większy procent 
kiełkowania  -  po największej części procent ten redukuje  
się do niesłychanie małej cyfry. I tak  nap rzyk ład  znacho- 
dził dr. Sempołowski w próbkach sobie dostarczonych, n a j­
więcej 97 °/0 — najmniej zaś 12"/0 k ie łku jących  ziarn. Ten 
stosunek jes t  miarą dosyć zw ykłą  — jes t  on więc uzasa­
dnieniem twierdzenia, że kto chce nie spotkać się z zawo­
dem powinien zbadać ziarno seradelli dokładnie  pod wzglę 
dem siły kiełkowania.

Seradellę sieje się siewnikiem rzędowym, szczególniej 
wtedy, jeżeli na roli u tw orzyła  się skorupa — w tyra w y ­
pad k u  bowiem rzucone ziarno nie znajduje dogodnego do 
wschodzenia gruntu  W każdym  w ypadku  należy seradellę



zawlec, p rzy  ja ry m  zasiewie można to zrobić razem  z tym  
zasiewem. Siać można w kw ietniu i m aju, choć w łaściwy 
plon w yrósł już na 4 — 6 cali. W łóczka  pomimo tego nie 
szkodzi zasiewowi, szczególniej pszenicy. Najlepiej jed n ak  
udaje  się experym ent z seradellą  w życie, to bowiem  opu­
szcza pole najwcześniej. Po zebran iu  ży ta  nie wiele jeszcze 
w idać seradelli, dopiero pierw szy deszcz przyspiesza w w y­
sokim stopniu je j rozwój. D la  bezpieczeństw a nic zawadzi 
jednak kazać przy  żęciu chw ytać żyto wysoko.

M a seradella  tę niedogodność, że jest bardzo drogą, 
niem a je d n a k  rośliny, k tó raby  b y ła  w stanie w tym sto­
pniu j ą  zastąpić, chyba niektóre gatunk i koniczyn.

Jeżeli o koszta nie chodzi, m ożna używać także  w yki p ia ­
skowej — (jest ona blisko dw a razy droższa od seradelli). 
N ależy ją  podciąć ja k  ty lko można najw cześniej na wiosnę. 
Kosa je j nie szkodzi wcale, ale w każdym  razie ex p e ry ­
ment jest drogi. Obecnie w yka ta używ ana w A ustry i i N iem ­
czech na  coraz w iększych przestrzeniach, używ aną byw a 
przew ażnie na paszę, k tóra  jest sm aczną i pożywną. Nie 
ma je d n a k  powodu m niem ać, żeby próba użycia seradelli, 
jako nawozu zielonego nie m iała się udać — skoro będzie 
ta  roślina więcej rozpow szechnioną, tak , że nasienie jej sta­
nie się tańszem , okaże się niewątpliw ie korzystną rzeczą u- 
praw iać ją  jak o  nawóz zielony.

Można tak że  w siewać gorczycę w żyto przed zakw i­
tnięciem  — ale z gorczycą g ra  się zawsze na loteryę — 
raz  się uda, drugi raz  zawodzi bez w idocznej p rzyczyny .

Seradella  zostanie z tych  gatunków  nawozów zielonych 
najtańszym  i na jp rak tyczn iejszym  nawozem. Je s t ona ta ń ­
sza od koniczyny, k tó ra  w praw dzie p rzew yższa ją pod nie­
którym i w zględam i, a  mianowicie pod tym  głów nie wzglę­
dem, że przy najm niejszym  w ysiłku  p racy , daje najw iększą 
pewność powodzenia. Z  koniczyn najlepszą pod tym  wzglę­
dem  jest in k a rn a tk a  —  sieje się ją  w lipcu i sierpniu — 
w spokładaną ścierń, im wcześniej, tern lepiej, i na  w iosnę 
w m aju lub kw ietniu używ a się n a  zielony nawóz pod k a r ­
tofle. W arunk iem  jest wczesne zasianie pod jesień i lekka  
lub śnieżna zima, łatw o bowiem w ym arza. W iosenny za­
siew nie okazał się korzystnym , gdyż koniczyna rośnie za 
szybko. N iek tórzy  gospodarze sieją in k a rn a tk ę  nie czek a­
ją c  %iawet na spokładanie, lecz wprost na ścierń po p rze­
puszczeniu brony. Ten sposób m iałby  dużo za sobą, g d y b y  
się okazał p rak tycznym .

B ardzo dobrą rośliną, służącą do tych  sam ych ce­
lów, je s t m elot b iały . Rozrasta się on bardzo bujnie, 
rośnie bardzo szybko, je s t  n ieczuły na  wilgoć, posuchę i kosę. 
J e s t  on obecnie dosyć mało jeszcze znany i upraw iany —  
na  paszę służyć nie może z tego powodu, że je s t bardzo 
tw ardy . Jak o  nawóz zielony przedstaw ia on wielkie ko­
rzyści a przedew szystk iem  w ielką pewność. N a wiosnę jest 
już  w praw dzie za późno siać tę roślinę — musi ona być 
siana  w jesieni, a względnie z początkiem  zimy, naw et na 
śnieg, to je j nic nie szkodzi. Nie m ożna jednak  prze­
milczeć jednej niedogodności, jak ą  ta  roślina posiada — 
trudno ją  w ydobyć z pola, jeżeli m a czas i możność silnego 
zakorzenienia się, a tem  bardziej odsiania.

To b y łyby  rośliny, k tó re  z pożytkiem  m ożna używ ać 
na ziemiach lekkich  i średnio lekk ich  — na ziemie cięższe 
i zupełnie ciężkie nie m am y tak iej rośliny, k tó raby  się o k a ­
zała  pod każdym  w zględem  p rak tyczną. Nie m ożna je d n a k  
wątpić, że wobec licznych dośw iadczeń, ja k ie  na tein polu 
obecnie są czynione, p rzy jdzie chwila, wr której w ykaże ktoś 
odpowiedni ga tunek  rośliny, m ogącej mieć zastosowanie 
i na g linkow atych g runtach . P rzed  la ty  40 nie znano je­
szcze seradelli, przed 70 łubinu, a niedaw no jeszcze nie 
znano w łasności „L athy rus silvcstrisul k tó ry  dziś w gospo­
darstw ie pastewnem  tak ą  znaczną odgryw a rolę. Można więc 
oczekiw ać, że lada dzień dowiemy się o pożyteczności k tó ­
rejkolw iek z dziko rosnących roślin jak o  nawozu zielonego 
na  g run tach  ciężkich. D zia ł roślin m otylkow ych p rzedsta ­
wia jeszcze bardzo wiele m ateryału  do prób. Z resztą  mo- 
żliwem je s t także, że do gruntów  tak ich  dałaby  się użyć 
korzystn ie  seradella. Je s t rzeczą dowiedzioną, że seradella. 
a praw dopodobnie i w szystkie rośliny z rodziny m otylko­
w ych na tem sam em  polu z każdym  rokiem  lepiej się ud a ją .

(Dokończenie nastąpi).
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0  p r o d ic y i  ryb w stawkach i sadzawkach włościańskich
przez

Aleksandra Gostkowskiego.
(Z (i-go Okólnika krajów. Towarzystwa rybackiego.)

Znajomość gospodarstw a rybnego je s t  jeszcze u nas 
w k ra ju  mało rozpow szechnioną. Do dziś dn ia  nie b rak  ta ­
kich, co sądzą, że do produkcy i ry b  nie po trzeba  niczego 
więcej, prócz wody. W ychodząc z tego założenia, w łaści­
ciel staw ku lub sadzaw ki ocenia produkcyjność swego obje- 
k tu  w edług ilości stóp kubicznych  wody, k tó rą  takow y 
mieści i sądzi, że czem  ma staw ek większy, tem  w iększą 
ilość ry b  w takow ym  w ychow ać może.

R yby  stawowe pod w zględem  pożyw ienia dzielą się 
na dwie k a teg o ry e : 1) żarłoczne, ja k  szczupak , okoń e tc , 
które się żywią żywerni rybam i i 2) nieżarłoczne, ja k  karp , 
lin, karaś, płoć, leszcz etc., k tó re  się żyw ią niższorzędną 
florą (roślinnością) i m ikroskopijną fauną (zaledw ie okiem 
dostrzegalnym i robaczkam i); te  ostatnie zatem  w yzyskują 
pokarm  natu ra lny  stawowy.

N iższorzędną flora i fauna w ym agają do w ytw arzania 
się tych  chem icznych składników , k tóre  zaw iera w sobie 
żyzna ziem ia albo nawóz stajenny, tj. soli azotow ych i fos­
forowych.

Jeżeli dno staw u tw orzy ziemia ja łow a, a zasilająca 
go woda jest źródlaną i czystą, staw ek tak i ty lko  słaby 
p rzyrost ry b  w ydać może. Jeżeli na odw rót staw ek posiada 
sp ław y z pól upraw nych i woda deszczow a żyzne nam uły 
do niego znosi, staw ek zdolny je s t w ydać w ry b ach  plon 
dohry.

W pływ  staw iarki i urodzajnej ziemi na przyrost ryb . 
zależnym  jest jeszcze od stopnia głębokości stawu. F auna 
m ikroskopijna prócz pokarm u potrzebuje do swego rozwoju
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św ia tła  1 c ie p ła  C zem  sta w ek  je s t  p ły tsz y , tem  je s t  lep iej, 
bo przez  p ły tk ą  w a rstw ę w o d y  p rom ien ie słoń ca  ła tw ie j do 
d na staw u  p rzen ik n ą  S ta w y  za sila n e  w od ą  źród lan ą  lub  
iz e e z n ą  m ogą b y ć  trzy m a n e  p ły tk o ;  s ta w y  za sila n e  w y łą ­
czn ie  w od ą  d eszczo w ą , m u szą  b y ć  g łę b s z e , ż e b y  nie  
w y sc h ły .

P ro d u k cy jn o ść  staw u  p o d n ieść  m ożna p rzez  p e r y o d y -  
c zn e  o su szan ie , p rzeoryw an ie , n a w o żen ie  i o b siew a n ie  staw u  
roślinam i g o sp od arczym i. T e g o  rod zaju  tra k to w a n ie  ziem i 
staw ow ej w zb o g a ca  je j zap as w cz ę śc i p o ży w n e  d la  ro b a ­
k ó w  i n iż szo rzęd n y ch  roślin .

K y b y  staw ow e n a jw ię k sz y  d o ch ó d  p rzy n o szą ce  są :  
karp  i lin. O ba te ga tu n k i d a d zą  się  ró w n o cześn ie  w  sta ­
w ie  h od ow ać.

P r z y  ch o w ie  k arp i n a leży  się  w y str z e g a ć  k arasia , bo 
p rzy  tarle  tw orzy  on z k arp iem  b a s ta r d y : k a rp -k a ra sie ,
k tóre  tęp o  rosną, p rócz tego  d rob n y  karaś liczn ie  się  roz­
m n a ża  i sp row ad za  w sta w ie  p rzep e łn ien ie .

G łę b o k ie  sa d za w k i n ie  są  od p ow ied n ie  do ch ow u  
k arp i i w  ta k ich  n a le ż y  ch o w a ć  b ąd ź  sam e lin y . b ąd ź lin y  
ró w n o cześn ie  z k arasiam i.

C hów  sz c z u p a k a  d aje z y s k  m a ły , bo szc z u p a k  n a  1 
Jcg p rzyrostu  p otrzeb u je  z je ść  20  leg ryb  ż y w y c h .

O k on ia  strzed z  się n a le ż y  jak  og n ia , bo trzech ca lo w y  
ju ż  się  m n oży , a sw eg o  p łod u  n ie  zjad a . D ro b n e  ok on ie  
b ęd ą c  p rzy tem  ościste , n ie p rzed staw ia ją  żadnej w artości.

Z a sa d a , na  którą p rzy  h od ow li ry b  b a c z y ć  n a le ż y ,  
j e s t :  „ ż e b y  staw u  n ig d y  ry b a m i n ie  p r z e ła d o w a ć 11.

W e ź m y  p r z y k ła d  J e ż e li ro ln ik  posiad a  d o sta teczn ą  
ilo ść  p a szy  n a  w y ż y w ie n ie  k rów  p ięc iu , a zam iast p ięc iu  
n a  tej sam ej ilo śc i p a szy  z e c h c e  u trzy m a ć  k rów  d z ie s ięć , 
w ted y  an i m lek a  ani p rzy ro stu  m ięsa  n ie  o sią g n ie . S p a sio n y  
pokarm  n ie ty lk o , ż e  ża d n eg o  z y sk u  n ie  p rzy n ie s ie , a le  b ę ­
d z ie  m ia ł stratę, bo k ro w y  sch u d n ą .

P o d o b n ie , jeżeli h o d o w ca  p rze ła d u je  staw  ry b a m i, 
w te d y  r y b y  n ie ty lk o  n ie  p rzy ro sn ą  a le  sch u d n ą  i w y ło w i 
m n iejszą  w a g ę , n iż w sad ził.

A n a lo g ic z n y  p r z y k ła d  za jd z ie  w ten cza s , jeże li r y b y  
n ad m iern ie  się rozm n ożą  i sk u tk iem  tego  p rzery b ie n ie  staw u  
nastąp i.

W ię k s z e  g o sp o d a rstw a  ry b n e  p osiad a ją  d la  karp i oso­
b n e  sta w k i w y lęg o w e . D o  staw k ów  od ro sto w y eh  b y w a  tak  
n a r y b e k  (k a rp ie  roczn ej ja k  i k ro czk i (k a rp ie  d w u letn ie )  
p rze lic za n y  na sz tu k i i h od ow ca  w ie , ile  sz tu k  ry b  i jak iej 
w ie lk o śc i r y b y  na d an ą  p rzestrzeń  k ła d z ie .

S to su n ek  ilo śc i o b sa d y  ry b  do p ow ierzch n i d a n eg o  
staw u  je s t  w z g lę d n y  i jest z a le ż n y  od zap asu  pokarm u, 

ja k i  się  w  sta w ie  zn a jd u je  i od ilo śc i pokarm u, k tó ry  d o ­
p ły w a ją c a  w od a  p rzy n o si. W śred n ich  w a ru n k a ch  ob sad a  
staw u  karp iam i na p rzestrzeń  jed n ego  m orga je s t  p r z y ję t ą : 
sze ść  k óp  n a ry b k u  lu b  d w ie  k o p y  k ro czk ó w .

K a rp ie  pod w z g lę d e m  p łc io w y m  d ojrzew ają  w  cz w a r ­
tym  roku  ż y c ia  i w  tym  cza sie  są  do ta r ła  zd o ln e . Z  tego  
p ow od u  hod u je się  k a rp ie  ty lk o  do la t  trzech  i tr zech le tn ie  
sp rzed a je , ż e b y  u n ik n ą ć  n iep o żą d a n eg o  m nożen ia  i w  na­
stęp stw ie  p rzery b ien ia  staw u .

W ła ś c ic ie le  s ta w k ó w  w ło śc ia ń sk ich , k tó rzy  nie są z b y t  
o d d a len i od w ię k sz y c h  gosp o d a rstw  r y b n y c h , pow inni z tych  
g o sp o d a rstw  n a b y w a ć  n a r y b e k  k arp ia  i n a w za jem  s p r z e d a ­
w a ć  do ty ch  gosp o d a rstw  k ro c z k i. T y m  sp osob em  n ie  b ęd ą  
w y z y sk iw a n i przez  h a n d la rzy  n iż sz e g o  rzęd u  i o siągn ą  z y s k  
w y ż sz y  ze  staw k u .

R ó w n o cześn ie  z k arp iow ym  n a ry b k iem  m ogą m niejsi 
h o d o w cy  p rod u k ow ać d ro b n y  n a ry b ek  lin a  i p o d o b n ie  jak  
k ro czk i do d a lszeg o  w y c h o w u  o d stęp o w a ć  gosp od arstw om  
w ię k sz y m .

J e ż e li w sk u tek  z n a czn eg o  o d d a len ia  od w ię k sz y c h  g o ­
sp od arstw  zm u szo n y  je s t  m n ie jszy  h od ow ca  m n o ży ć  r y b y  
w sw y m  w ła sn y m  staw k u , w  ty m  w y p a d k u  ch ron ić  się  
m oże od p rzery b ie n ia  p rzez  w y ła w ia n ie  co rok  lub  co d w a  
lata  sta w k u  i ob sa d za n ie  go  na  now o.

R y b y  m ożn a ż y w ić  n ie ty lk o  p ok arm em  n a tu ra ln y m  
k tóry  staw  prod u k u je, a le  ró w n ież  p ok arm em  sz tu czn y m ,  
k tó ry  do staw u  w rzu ca ć  m ożna Ż y w ie n ie m  sz tu czn em  m o­
żna w zrost ry b  sz y b k o  p ęd z ić , a le  d z ie je  się  to ze  stratą  
p ok arm u  n a tu ra ln ego , k tó reg o  r y b y  ż y w io n e  z r ęk i n ie  w y ­
zy sk u ją  d o sta teczn ie . D o  sz tu czn eg o  ży w ie n ia  n ad ają  się  
p ok arm y  p osiln e , w ie le  azotu  i fosforu  za w iera ją ce , a  n ie ­
m niej w zg lęd n ie  do stop n ia  p o ży w n o śc i, tan ie . T a k im  p o ­
k a rm em  je s t  pad lin a , k tórą  go to w a ć  i p o s iek a ć  n a leży . D w a ­
n a śc ie  k ilo g r . su row ej, a sz e ść  k ilo g r . p a d lin y  g o to w a n ej, 
daje jed en  k ilo g r  p rzy ro stu  ry b ie g o  m ięsa

Ł u b in , bób , g ro ch  n ad ają  się rów n ież  do ży w ien ia  
ryb . W y m ie n io n e  ziarno m ożn a  d a w a ć  su row e, a le  lep iej 
d aw ać g o to w a n e . S z e ść  k ilo g r . z iarn a  w stan ie  su row ym  
d aje jed en  k ilogr . p rzyrostu  r y b y . Z m io tk i z m ły n a  i o tręb y  
nad ają  się  rów n ież  do ż y w ie n ia ; n a le ż y  je  za ra b ia ć  w c ia ­
sto i s ie k a ć  na za c ie r k ę .

R y b y , ja k k o lw ie k  w  w o d z ie  ż y ją , n iem niej o d d ech a ją  
i potrzeb u ją  p o w ie trza , a le  to ty lk o  p o w ie trze  m ogą  o rg a ­
nam i o d d ech o w y m i czerp a ć , k tóre się zn a jd u je  z a a b so rb o ­
w a n e  w  w o d zie . W iadom ą jes t r zeczą , że  zd o ln o ść  c ie c z y  
do p rzy c ią g a n ia  g a zó w  rośn ie w  m iarę o b n iża n ia  się  tem ­
peratu ry  c ie c z y . C zem  w od a  z im n iejsza , tem  w ię k sz ą  ilo ść  
pow ietrza  ch ło n ie  i w  sob ie  za trzy m u je  Z ap as p ow ietrza  
w w od zie  j e s t  w a żn y m  c zy n n ik iem  p rzy  p rzezim ow an iu  
i p rzesy ła n iu  ryb  ży w y c h .

Z im ow ać r y b y  m ożna ty lk o  w ty c h  sta w k a ch , k tóre  
m ają n jeu sta ją cy  d o p ły w  źród lan ej lub  rzeczn ej w o d y . 
P rz e r ę b le  n a le ż y  w y r ę b y w a ć  tem  w ię k sz e  i d o k ła d n ie jsze , 
im  sto su n ek  ilo śc i r y b  do ob jętości w o d y  je s t  w ię k sz y  i im  
d o p ły w  w o d y  do staw u  jest s ła b sz y . L in y  i k a r a s ie  m ożna  
z im ow ać w sta w ie  w y łą c z n ie  d e sz c z o w ą  w od ą  za sila n y m , 
j e ż e l i  s ta w e k  je s t  g łę b o k i, n ieza ro śn ię ty , je ż e l i  n ie  jest r y ­
bam i p rze ła d o w a n y  i je ż e l i  p osiad a  w od ę  c z y s tą , a le  brak  
d o p ły w o w ej w od y  n a le ż y  rozm iaram i p rzeręb li i d b a ło śc ią  
o ta k o w e  ró w n o w a ży ć .

J e ż e li p rzy  p o ło w ie  w ło ż y m y  w y ło w io n e  r y b y  do  
p r z y c ie r u  n a p e łn io n eg o  w od ą , r y b y  te  w  k rótk im  cza sie  
w y p ły w a ją  n a  p ow ierzch n ię  w o d y  i w y sta w ia ją  z  w o d y  
p y sz c z k i. P o  k rótk im  cza sie  s ła b n ą , p rzew ra ca ją  się do  
g ó ry  b rzu ch em  i sną . P r z y c z y n ą  tego  ob jaw u  je s t  z u ż y c ie
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przez ry b y  zapasu pow ietrza w danej wodzie. Chcąc tem u 
zapobiedz lub słabnące ry b y  w skrzesić, należy wodę w na­
czyniu nasycić powietrzem . Czyni to się w sposób następu­
jący : K oszyk gęsto pleciony zanurza  się w naczynie
i z chwilą, ja k  się wodą napełni, podnosi go się w górę, 
czcm  w yżej, tern lepiej. Podniesiony koszyk  trzym a się 
w górze dopóty, dopóki woda z niego napow rót do naczy ­
nia nie ścieknie. W oda ścieka z koszyka w spienionych 
strum ieniach, co dowodzi, że została pow ietrzem  nasyconą.

P rzy  przesy łan iu  ry b  w beczkach napełnionych wodą, 
trzeb a  się o to starać, aby  wodzie zaw artej w beczce nie 
zab rak ło  powietrza. B eczka transportow a nie powinna być 
n igdy  w ypełniona ca łk iem  wodą i otwór w niej nie powi­
nien być n igdy szczelnie zam knięty , tak , żeby przystęp  po­
w ietrza nie by ł odcięty. P rzez ruch  wozu woda w niedo­
pełnionej beczce rozprysku je  się po je j ścianach i tym. spo­
sobem m echanicznie łap ie  w siebie powietrze. T en  sposób 
sycenia wody w beczce powietrzem  w porze ciepłej, nie 
jest w ystarczającym . Sycenie wody pow ietrzem  m ożna 
w zm ocnić przez w lew anie wody z pew nej, np. m etrowej 
wysokości do beczki. S trum ienie wody, p rzedzierając się 
przez pow ietrze, w ciągają z sobą pew ną jego  ilość do be­
czki. W b rak u  innej wody pod ręk ą , m ożna upuszczać 
część wody z beczki do naczynia  i tę sam ą wodę wlewać 
napow rót do beczki. Czynność tę należy  ta k  długo pow ta­
rzać, dopóki ry b y  nie ustąpią z pow ierzchni wody i nie 
schow ają się r.a dno beczki, co je s t dowodem, że są całk iem  
w skrzeszone.

Tomice, dnia 6. m arca  1892 r.

Wiadomości bieżące i rozmaitości.
Akcyjne  T o w a r z y s t w o  dla p r z em y s ł u  d rzewnego ,  któ­

rego zakres sięgać będzie Galicyi, ukonstytuowało się niedawno 
w Budapeszcie, pod lirmą : Ho Iz i n d  u s  t r  i e - A c t  i e n g e  s e l l-  
s c h a f t L eo  p o ld  v o n P  o p p e r. Siedzibą tego Towarzystwa 
jest Budapeszt i rozporządza rzeczywiście opłaconym akcyjnym 
kapitałem 3 200 000 złr. Zadaniem Towarzystwa jest, prowadzenie 
wszelkich interę-ów, mających styczność z gospodarstwem leśnem 
i produkcyą, z przemysłem leśnym i handlem. Jako podstawa 
mają być nabyte najprzód rozległe zakłady przemysłowe i sto­
sunki handlowe lirniy Leopold von Popper, jakoteż wielki majątek 
leśny w Galicyi, państwo W e ł d z i r z ,  należące do baronów Ber- 
tbold i Armin Popper. Dyrekeyę Towarzystwa składają p p .: 
Aleksander von Bujanovich, dr. Hermann Fialla, dr. Maurycy 
Mezei, baron Henryk Pereira, bar. Armin von Popper, bar. Ber- 
t hold von Popper, hrabia Jan Stadnicki, Józef Wahrmau. I 'o 
rady nadzorczej wybrani pp.: Franciszek Vas, dr. Bela Dalnoky 
i dr. Theodor Liiw.

O g ł o s z e ii i e.

Komitet c. k. T ow arzystw a gosp. galic. zaw iadam ia 
niniejszem  rolników  i hodowców bydła, iż otręby (K icie) 
i żubrow iny (K oppich ), uzyskane przy  m ełciu zboża p rze­
znaczonego dla c. i k . arm ii, nabyw ać m ożna do celów

po cenie 
3 zł. 23 ct 
za 100 kg.

rolniczych w m agazynach  w ojskow ych w roku  1893 pod 
następującym i w a ru n k am i:

1. a ) W R z e s z o w i e :
z końcem  lutego 1893 r. 195 m etr cent.
„ „ m arca „ 195 ,,

kw ietn ia „ 195 „
„ m a ja ________-___ 1 9 5 __ ______

R azem  780 m etr. cent.
Z akupione otręby w ydaw ane będą z m agazynu pro­

w iantowego w Ruskiej Wsi każdego powszedniego dnia 
w tygodniu w pierw szej połowie m iesiąca, jed n ak że  w m i­
nim alnej ilości jednego m etr. cen tnara. Ilość o trąb , w ym ie­
niona w poszczególnym  miesiącu, pozostanie w m agazynie 
tylko p rzez dni 14 i w tym  jedyn ie  czasie odebraną 
być może.

b) W J a r o s ł a w i u :

po cenie 
3 zł. 12 ct. 
za 100 kg.

Zakupione otręby w ydaw ane będą z p iekarn i m aga­
zynu prowiantowego każdego  powszedniego dnia w tygo­
dniu, w pierwszej połowie miesiąca, jed n ak że  w minimalnej 
ilości jednego m etr. cen tnara . Ilość otrąb, wym ieniona 
w poszczególnym  m iesiącu, pozostanie w m agazynie ty lko 
przez 14 dni i w tym  jed y n ie  czasie odebraną być może.

c) W P r z e m y ś l u :  
z końcem  stycznia 1893 r. 000 m etr. cent.

Z końcem grudnia 1892 r. 300 m etr.

77 r> stycznia 1893 r  300 n

n 77 lutego n 300 r

77 n m arca n 300 n

jj » kw ietnia i) 300 77

77 ?? m aja n 300 n

»ł 77 czerw ca 165 •»

Razem 1 965 m etr.

lutego
m arca
kw ietnia
m aja
czerw ca
lipca
Razem

po cenie
i 3 zł. 40 5 ct. 

za 100 kg.

„ 600 „
600 
600 
600

., 600 „
- 450 ___ „

4 050 m etr. cent.
Zakupione otręby w ydaw ane będą z m agazynów  w oj­

skow ych I. i III . każdego powszedniego dnia w tygodniu, 
w pierw szej połowie miesiąc.*, je d n a k ż e  w minimalnej ilości 
jednego  m etr. cent Ilość otrąb, wym ieniona w poszczegól­
nym  m iesiącu, pozostanie w m agazynie ty lko przez 14 dni 
i w tym  jedyn ie  czasie odebraną być może.

d) W S t r y j u :
1893 r. 30 m etr. cent.

„ 30 „
z końcem  stycznia

lutego
m arca
kw ietnia
m aja
czerw ca
lipca

30
30
30
30
21

po cenie 
3 zł. 26 ct. 
za 100 kg.

Razem 201 m etr. cent.
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Z a k u p io n e  o trę b y  w y d aw an e  b ę d ą  z

z y n u  prow iantow ego (u lica  L w o w sk a) pod
w aru n k am i j a k  w P rzem y ślu .

c )  W e  L w o w i e
z k o ń cem  sty c zn ia 1893 r. 650 m etr. cent.
n m lu tego n 650 n
>1 m a rc a n 650 1
n n k w ie tn ia n 650
n m aja „ 650 n
n n czerw ca 650 n
n lipca ,, 600 n
» r> s ie rp n ia n 600 11
» n w rześn ia „ 600 „

R azem 5 700 m etr. cen t.

po cen ie 
2 zł. 8 (r5  ct. 

za  100 kg.

Z ak u p io n e  o tręb y  w y d aw an e  b ę d ą  z rz ą d o w y c h  m a ­
gazy n ó w  ul. J a n o w s k a  N r. 3. w dn ie ta rgow e, tj. w e w to­
re k  i w p ią te k  k ażd eg o  ty g o d n ia  z w y ją tk iem  św iąt. Ilość 
o trąb  w ym ien iona w poszczegó lnym  m iesiącu , pozostanie 
w m a g az y n ie  ty lk o  p rzez  14 dni i w ty m  je d y n ie  czasie 
o d e b ra n ą  by ć  może.

do 15. g ru d n ia  
* 31. „
„ 15. s ty c zn ia
„ 31. „

/ ' ) W T a r n o p o l u .

1892 r. 75 m etr. cen t.

n

n
n

15. lu tego
28. „
15. m a rc a  
31. ,,
15. k w ie tn ia  

R azem

po cen ie 
2 zł. 75 5 ct. 

z a  100 len.

75 „
1893 r. 75 

75
n 75 „

75 „
75 „
75 „

n ____ 75^ „

675 m etr. cent.
Z ak u p io n e  o trę b y  w y d aw an e  b ę d ą  z p row ian tow ego  

m a g a z y n u  w dn ie ta rg o w e , tj. k a ż d e g o  ty g o d n ia  w e środę  
i p ią tek . I lo ść  o trąb , w ym ien iona  w poszczegó lnym  m ie­
siącu, pozostan ie w m a g az y n ie  ty lk o  p rzez  8 dni i w ty m  
je d y n ie  czasie  o d e b ra n ą  b y ć  może.

g)  W S t a n i s ł a w o w i e .
z p o czą tk iem  sty c zn ia  1893 r. 150 m. cent.

150
150 „
130 „

15C „

150 „
180 ..

lu tego  
m a rc a  
k w ie tn ia  
maja 
cz e rw ca  
lipca 

R azem

po cenie 
2 zł. 96 5 ct. 

za  100 kg.

1 050 m. cent.
Z ak u p io n e  o trę b y  w y d aw an e  b ęd ą  z b a ra k ó w  d re ­

w n ian y ch  N r. I. i V II . p row ian tow ego  m ag az y n u  k ażd eg o  
d n ia  ta rg o w eg o  w ty g o d n iu  w  czasie  godzin  roboczych . 
Ilość  o trąb , w y m ien io n a  w poszczegó lnym  m iesiącu , pozo­
s ta n ie  w m a g az y n ie  ty lk o  p rzez  14 dni i w ty m  jed y n ie  
czas ie  o d e b ra n ą  b y ć  m oże.

2) W e  w szy s tk ich  pow yżej w y m ien io n y ch  m a g a z y ­
n ach  w o jskow ych  m ożna o d b ie ra ć  o trę b y  w ilościach do ­
w o lnych , je d n a k ż e  nic poniżej I m etr. c e n tn a ra  i to :

a)  o d b ie ra ć  m ożna b ezp o śred n io  z m ag azy n ó w  p ła ­
cą c  o d raz u  c a łą  p rz y p a d a ją c ą  za w y d a n ą  ilość należy tość , 
lub  też

b)  m ożna  żąd ać  p rz e s ła n ia  k o le ją  ż e la z n ą  za  p o b ra  
n iem  należy to śc i, a le  w ty m  raz ie  m usi ilość zam ów ionych  
o trąb  n a jm n ie j 30 m etr. c e n tn a ró w  w ynosić.

K o sz ta  tra n sp o r tu  k o le ją  że la zn ą  p łac ić  m ożna ty lk o  
n a  s tacy i odb io rczej.

D ostaw ę z a k u p io n y c h  o trą b  z m ag azy n ó w  w o jsko ­
w y ch  do d w o rc a  kolei że lazne j, m oże z a rz ą d  rze czo n y c h  
m ag azy n ó w  n a  żą d an ie  odb io rców  swoimi ludźm i w y k o n ać  
po n a s tę p u ją c y c h  z g ó ry  ustanow ionych  c e n ac h  za  100 kg.

za napełnie- za przewiezie- „ ,
nie worka nie worka *" w^ ado

i naładowanie z magaz. do 
go na furę dworca kol. ż. 

W  R zeszow ie 6 ct. 5 ’9 ct.
„ Ja ro s ła w iu  6 „ 7 '25  „
„ P rz e m y ślu  6 „ 6 '5  „
„ S try ju  6 „ 18
„ L w ow ie 6 „ 10 5 „
„ T arn o p o lu  6 „ 7 „
„ S tan is ław ow ie  6 „ 10 „

wanie worka 
z furv

K azein

2 ct.
o

n

2 * 
2 „ 
2̂ n 

2 „

13.9 ct. 
15-25 „
14 5 „

=  26-0 „
18-5 „
15 „
18 „

3. W o rk i m ożna k u p ić  w e w szy s tk ich  pow yżej w y ­
m ien ionych  m a g a z y n a c h  w o jsk o w y ch , lub  też tak o w e w y­
pożyczyć .

a )  K u p u ją c , p ła c i się za  u ży te c z n y  w o rek  ju to w y  30 
cen tów , za  k a ż d y  zaś in n y  u ży tec zn y  6 2 '3  cen tów .

b) W y p o ż y cz a jąc , p ła c i się za k a ż d y  dzień  p rzez  
czas w y p o ży czen ia  od 1 w o rk a  0 2 cen ta .

4. Ż u b ro w in y  są w rów nej cen ie z o tręb a m i i d o d a­
w an e  b ę d ą  do k aż d e j zak u p io n e j ilości w pew nym  odpo­
w iednim  stosunku .

5. O trę b y  i żu b ro w in y  sp rze d aw ać  b ę d ą  z a rz ą d y  m a­
g azy n ó w  w o jskow ych  ty lk o  tym , k tó rz y  się u z y sk an e m  
z W y so k ieg o  c. k . M in is te rs tw a  ro ln ic tw a  pozw olen iem  k u ­
p n a  w y k aż ą .

C h cąc  u z y sk a ć  pozw olenie k u p n a , tr z e b a  o to  za  po­
ś red n ic tw em  K om ite tu  c. k . T o w a rz y s tw a  gosp . galic . na 
stemplu 5 0  - centowym w nieść p rośbę  do W y so k ieg o  c. k. 
M in is te rs tw a ro ln ic tw a  po n iem ieck u  w ed łu g  poniżej poda­
nego  w z o ru :

Hohes k. k. Ackerbau-Ministerium
in W i e n !

I n te rz e ic h n e te r  (G u tsb ez itz e r , P a c h te r , L a n d w ir th -  
sch a fts -V e re in  u s. w .) in b en ó th ig e t fu r  se inen
eig en en  la n d w irth sch a ftlich e n  B e trieb  . . . M eter-C cn -
tn e r  K le ie  sam m t K o p p ieh  u n d  s te llt h iem it an  das  hohe 
k. k . A c k e rb a u -M in is te riu m  d ie e rg e b en s te  B ittc , d ie  Be- 
w illigung  zum  B ezuge ob igen  Q u an tu m s K leie sam m t K op- 
p ich  au s  dem  k  k. M ilitiirverp tlegsm agazine in . . .  
even tue ll *) in  . . . . e rte ilen  z , w ollen. — G efertig -

*) U w a g a :  Ponieważ łatwo zdarzyć się może, iż na
otręby w niektórem miejscu zbyt wiele podań wpłynie i w sku­
tek tego nie wszystkie mogłyby być uwzględnione, przeto do- 
brzeby było w podaniu wyrazić ewentualnie i drugie miejsce, 
z któregob y się otręby dostać pragnęło.
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ter verpliichtet sieli unter den Seitens des k. k. A ckerbau- 
Ministerium laut Erlass vom 11. D ecem ber 1891.
Z, ViVi® festgesetzten Preisen und Bedmgungen und z war 

E n d e  Ja n n e r  . . . M eter centn
M F e b ru a r  . . .  „ „
„ Milrz . . . .  „ „ (u. a. w.)

nbzunehmen.
Alie j see. Data. Poczta Podpis.
fi Podania, w sposób powyżej w skazany  do W yso­

kiego c. k. Ministerstwa rolnictwa wystosowane, należy 
przedłożyć Radzie O ddziału c. k. Tow arzystw a gosp. gal., 
w obrębie którego gospodarstwo kupującego się znajduje, 
a to celem uzyskania  od tejże R ady  poświadczenia, iż żą­
dane otręby7 tylko n a k a rm ie n ie  własnych inwentarzy, a nie 
na  spekulaeyę lub handel użyte będą.

Następnie należy podania wnieść do Komitetu c. k. 
galic. Towarzystwa gospodarskiego we Lwowie, ul. Osso­
lińskich 1 15. I. piętro. N ieprzekraczalny  termin, do k tó­
rego rzeczone podania na ręce Komitetu wniesione być 
mają, zostanie później do wiadomości interesowanych podany.

Podania po terminie nadesłane — ja k  również przez 
Radę odnośnego Oddziału Towarzystwa gospod. galic. n i e  
z a t w i e r d z o n e ,  nie będą uwzględnione.

7. K ażd a  Rarda O ddziału  c k Tow arzystw a gospod. 
galic.. zebrawszy pewną ilość zamówień na otręby z m aga­
zynów wojskowych, może wnieść we w ł a s n e m  i m i e n i u  
do W ysokiego c. k. Ministerstwa rolnictwa na r ę c e  K o ­
m i t e t u  C e n t r a l n e g o  w e  L w o w i e  jedno tylko poda­
nie na całą zbiorową ilość, a uzyskaw szy pozwolenie k u ­
pna odbierać otręby podług ogłoszonych warunków i dzie­
lić takowe między zamawiających.

Z  K om itetu  c. li. Tow arzystw a gosp. galic.
Lwów. dnia 5. listopada 1892.

Dr. Tadeusz P i ła t , H ipolit Morgenbesser
wiceprezes. sekretarz.

O b w i e s z c z e n i a
c. k. N am iestnictw a.

L. 92320.
Ze względu na obecny stan za razy  pyskowej i rac i­

cowej w powiecie jarosław skim  uchyla  się zakaz  ładow a­
nia i wyładowywania zwierząt racicowych na stacyi kolei 
państwowej w Jarosławiu, w ydany  tut. rozporządzeniem 
z dn ia  2. października b. r  1. 77237.

Lwów, dnia 20. listopada 1892.

Bank rolniczy we Lwowie.
(Ulica Trzeciego Maja 1. 2.)

Lwów, dnia  2. grudnia  1892 
Popyt na żyto, pszenicę i jęczmień coraz słabszy. 

Cen}7 chmielu i rzepaku  u trzym ują się, spirytus również wię­

cej poszukiwany, konicz natomiast zaczyna się obniżać dla 
b rak u  popytu.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.
Pszenica gotowa . . 7-10 do 7 3 5
Zyto gotowe . 5-75 n fi —
Owies obroczny . 5-30 n 5-70
Jęczmień 5 - - r> 5.75
Rzepak . 11 — 11-75
Groch . 6 — 11 8-75
W y k a  . . 4.50 H 4 7 5
Bobik . . . . . 4 7 5 n 5-—
H reczka . 7 - 7-50
K u k u ru d z a  stara . . 5 2 5 T) 5-50

, n o w a . . 4-75 5 —
Chmiel za 5fi kilo . 7 5 - n 9 5 -
Koniczyna czerwona . . 65 — M 75-—

„ biała . . 65 - 11 75-—
„ szw edzka . . 65 - — 11 75 —

Spirytus za 10 000 Itr. pręt. loco stacye kol. got. 1 1’75 11 12 —
Spirytus na termin a . 1050 n 11 —

O G Ł O S Z E N I A .
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we Lwowie, ul, Jagiellońska 1 , 3,
poleca na obecną porę Kaini t  z Kałusza i wysoko 
procentowe żuż le  T h o m a s a  jako najodpowiedniejszy 

nawóz na łąki.

M A S Z Y N Y  R O L N I C Z E
a mianowicie:

1 MLOCARNIE
2. T R 1 E U R Y : Cylindry do czyszczenia i sortowa­

nia wszelkich gatunków zboża i nasienia roślin s trą ­
czkowych.

3. KIERATY.
4. SIECZKARNIE.
5. BRONY do  Ł ĄK
6 . S Z A R P A C Z E  do  BURAKÓW
7. Ś ROTOWNI KI  do  Z I A R N A ,  niezrównane 

w działaniu.

Pompy do gnojówek
Oprócz tego utrzym uje Towarzystwo na składzie 

wszelkie gatunki nawozów sztucznyeh z fabryk krajo­
wych i zagranicznych z gwarancyą składników co do 
jakości i ilości, po cenach najniższych.

>
<*>
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<

30
O

O
NI
m
IM
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TT

K i l k o  wie ,  p. Nud y by dworzec, wakuje posada P IS A R Z A  
EKONOMICZNEGO kawalera . — K andydaci z ukończoną 
niższą szkołą rolniczą lub p ra k ty k ą  dłuższą z dobrem 

pismem mogą się zgłosić dołączając odpisy świadectw.
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Racyonalne kucie kopyt i racic.
P aten to w an e  pod U ów ki d la  wołów z długiemi skówkami z ku­

tego żelaza dla ciężkieh ras 
PATENTOWANE- NORMALNE- PODKÓWKIJRACIU 

na lato i zimę, szcze­
gólnie odpowiedne 

dla lżejszych ras.
P a t e n t o w a n e  

p o d k o w y  k o ii- j 
s k i e z gryfami i 
ocelami do wymiany, j
K o p y t a  d l a  kon i  
roboczych i powozo­

wych.
K o p y t a  m y ś l i ­

ws k i e ,  w y ś c i g o w e ,  j e z d n e ,  p a n t o f l o w e  i k ł a d  ko we  
(Stegeisen).

O wi o k i  do  p o d k o w ę k ,  o e e l e d o p o d k ó w z  żelaza i stali, 
patentowane H ocelo.

M. HANN’S SONNE, Wien, l„ S M p s e  2.
Prospekty gratis i franko. 5—6

It
i aparaty do rektyfikacyi spirytusu, kotły parowe, że­
lazne rezerwoary na spirytus, kadzie do gotowania, 
parniki kostne, pompy i urządzenia rzeźni, pompy piwne 

chłodniki, kadzie brzęczkowe, chłodniki browarne 
i maszyny parowe 

dostarcza po najumiarkowańszych cenach
f a b r y k a  t o w a r ó w  m e t a l o w y c h
J a n a  O c h s n e r

w Iłialcj (Galicya)

Każdą chorobę bez wyjątku wyleczyć można za pomocą

PORADNI KA LEKARSKI EGO
napisanego przez

Księdza Kneippa.
(Podług metody księdza Kneippa każdy sam leczyć się m oże; 
więcej jak sto tysięcy ludzi już uleczonych zostało). Cena bez 
opr. 1 z ł . ,  z przesyłką 1 z ł. 10 ct Z oprawą 1-25 et., z prze­

syłką 1’40 ct.
D opełnienie do tego Poradnika wyszło p. t. Kalendarz 

zdrowia, dwa roczniki, które po 40 ct. osobno nabywać można. 
Zielnik czyli dokładny opis roślin, z których lekarstwa podane 
w Poradniku. (Z rycinami). Cena 40 et., z przesyłką 50 ct. Ku­
pujący od razu Poradnik z dopełnieniam i i Zielnikiem płaci 
za wszystko bez opr. tylko P 80 c t , z opr. tylko 2‘20 ct. już 
z przesyłką franco. N ależytość uprasza się nadsyłać naprzód za­
wsze przekazem pocztowym pod adresem :

K S I Ę G A R N I A  K A T O L I C K A
P oznań , (Prusy), Rynek 53 54. 8—15

Pierwszy parowy

AMERYKAŃSKI MŁYN DO KOŚCI
w  K l i m k ó w c e  p o d  R y m a n o w e m

sprzedaje tego roku około IhO wagonów różnych gatunków 
mąki prawdziwej kościanej, za gotówkę 3°/0 skonto, na k re­
dyt od 3-ch do (i-ciu miesięcy bez procentu, od d-c i u do 
R.ciu miesięcy yia 8 °/n, a w razie koniecznej potrzeby i na 

12 miesięcy kredytuje.
Doświadczenia z nawozami sztucznymi robione na wła­

snych polach na wielką skalę, można oglądać w różnych 
porach roku — na donoszących o przybyciu, konie będą 
oczekiwać na stacyi Rymanów.

Dla pośredników w rozsprzedaży, dla panów Naczel­
ników gmin itp , wszystkich zajmujących się ajencyą tego 
towaru wśród włościan, ofiaruje fabryka 5 °/„ prowizyi.

Za dobroć towaru fabryka ręczy. 13—30

Zarząd dóbr Klimkówka, ost. poczta Rymanóic.

P O IP Y
N O W O Ś Ć

wszelkiego rodzaju dla domowych 
i publicznych celów, dla rolnictwa, 

budownictwa i przemysłu.

PRAKTYKANT z ukończoną szkołą rolniczą w Kocobędzu 
(w kstwie Cieszyńskiem), w wieku 19 lat, z porządnej ro­

dziny poszukuje posady praktykanta jedynie za wikt. 
Bliższych szczegółów udzieli kancelarya Komitetu c. k. 

galic. Towarzystwa gospod. przy ul. Ossolińskich 1. 15.

“ T T T 7 ”  Ą  4 . T  n a j n o w s z e j  i n a j lp e s z e j  
^  - 1 _  k o n s t r u k c y i

Decymalne, centezymalne mostowe wagi, kantary, z drzewa 
i żelaza, dla handlu, ekspedycyj frachtowych, fabryk rol­
nictwa i przemysłu. W agi do użytku omowego Wagi oso­

bowe i bydlęce

Towarzystwo komandytowe dla fabtykacyi pomp i maszyn
Katalogi 

gratis i franco

Nabywać można przez różne handle żelazne, maszynowe, itp. przedsiębiorstwa techniczne i wodociągowe; żądać wyraźnie
Garven’s inoxydirte Pumpen, względnie Garven’s Waagen.

Odpowiedzialny redaktor W . Tyniecki. Nakładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z Drukarni .Dziennika Polskiego^ pod zarz. Franciszka Katnera.

Podług patentowanej inoxydacyjnej metody 
Bower-Barf robione

£P9~' I ’o m p y  I n o x j d o w a n e

z a b e z p i e c z o n e  s ą  p r z e d  r d z e w i e n i e m .
Katalogi 

gratis i franco W. GrarvenSj W ien  I. W alliisc ligasse  14


